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— Olbrzym ze Wschodu —
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Słowo wstępne

Ten opis Chin – olbrzyma ze Wschodu – nie odnosi się ani do Chin z czasów wyprawy Marco Polo do Pekinu, ani do Chin współczesnych, gdy świat z podziwem obserwuje awans państwa, które w zaledwie kilka dekad stało się jedną z największych potęg gospodarczych, technologicznych i naukowych naszej planety.

Niniejsze strony zawierają osobiste wrażenia z Chin lat 1977–1983, zebrane podczas kilku podróży, które odbyłem do tego kraju jako specjalista ds. komputerów. W tamtym okresie Rumunia i Chiny prowadziły intensywną współpracę w dziedzinie techniki obliczeniowej, jak również w wielu innych obszarach.

Odkrywałem cywilizację liczącą tysiące lat, która podarowała ludzkości tak fundamentalne wynalazki jak papier, druk oraz kompas, obok wielu innych osiągnięć, które wpłynęły na bieg historii. W Chinach wynaleziono również proch strzelniczy – odkrycie, którego konsekwencje miały objąć cały świat.

Poza zabytkami, wynalazkami i statystykami najbardziej interesował mnie człowiek. Starałem się zrozumieć charakter Chińczyków, ich dyscyplinę, zdolność do znoszenia trudów często skromnego życia oraz siłę, z jaką budowali – pokolenie po pokoleniu – imponującą cywilizację. Pomimo licznych prób, jakim byli poddawani w ciągu historii, są oni twórcami jednych z najbardziej zdumiewających dokonań architektonicznych i kulturowych ludzkości.

Takie były Chiny, które wówczas widziałem – w okresie głębokich przemian, zanim świat zaczął mówić o chińskim cudzie gospodarczym. Są to bezpośrednie wrażenia, zebrane na miejscu, w epoce, która dziś wydaje się odległa, lecz która w decydujący sposób przyczyniła się do ukształtowania współczesnych Chin.

Autor

Himalaje

Po pożegnaniu z bliskimi i po przejściu formalności celnych zostaliśmy zaokrętowani na samolot do Pekinu. Była to moja pierwsza podróż samolotem – czekałem z wielką niecierpliwością, by znaleźć się w powietrzu i podziwiać świat z góry. Lecieliśmy do Chin, aby zapewnić wsparcie techniczne w dziedzinie komputerów dla rumuńskich systemów obliczeniowych sprzedanych do tego kraju.

Wraz z jeszcze jednym kolegą weszliśmy z emocjami po schodach samolotu, a następnie zajęliśmy najlepsze miejsca – przy oknach, skąd liczyliśmy na jak najlepszy widok całej podróży. Po kilku minutach, gdy na zewnątrz zapadł już zupełny zmrok, padł sygnał startu. Samolot zaczął się powoli toczyć niczym autobus, okrążając pasy startowe aż do ich końca. Silniki zaczęły pracować coraz głośniej, maszyna nabrała prędkości – najpierw „małymi krokami”, a potem coraz szybciej, aż w końcu zostaliśmy uniesieni w górę jak na poduszce powietrznej, a wszystkie szczegóły ziemi zaczęły z ogromną prędkością cofać się w dół.

Samolot, który wcześniej przypominał autobus, stał się teraz ptakiem nieba – orłem, któremu powierzyliśmy nasz los na czas tej podróży.

Z wysokości kilkuset metrów zaczęły przesuwać się światła dzielnic Bukaresztu. Spektakl ten jednak szybko się zakończył – samolot wszedł w warstwę chmur i w stronę ziemi nie było już widać nic. Nic poniżej, nic powyżej – całkowita ciemność. Po kolejnych kilkunastu minutach nastąpiła zmiana: chmury pozostały pod nami. Zaczęliśmy dostrzegać gwiazdozbiory.

Tak lecieliśmy aż za Stambuł. Gdy straciliśmy już nadzieję na jakiekolwiek widoki, a pasażerowie pogrążali się we śnie, spojrzałem jeszcze raz przez okno. Wtedy zobaczyłem, że zarówno ziemia, jak i niebo zaczęły oferować niezwykłe widowisko. U góry – czyste, czarne jak aksamit niebo pełne tysięcy gwiazd o różnych rozmiarach, które rywalizowały pięknem z rozświetlonymi nocą wioskami rozrzuconymi na setkach kilometrów terytorium Turcji, a następnie Syrii.

Patrzyłem na zegarek – była 21, czyli 22 czasu lokalnego Azji Mniejszej.

Przychodziło mi na myśl, że w tych anatolijskich stronach, dwa tysiące lat temu, rzymskie kohorty w drodze na Wschód wystawiały nocne straże o tej samej porze. Przez wieki całe armie przemierzały te górzyste tereny tygodniami, może miesiącami, pod tym samym niebem. A my pokonywaliśmy je w zaledwie kilka minut.

Z tych rozmyślań wyrwało mnie pojawienie się ogromnej diademowej wstęgi świateł – majestatycznej, gdy samolot, przechylając skrzydła, zatoczył krąg nad wspaniałym miastem nocnych świateł: Teheranem. Cóż za spektakl, cóż za piękno! Gdyby ludzie dawnych czasów mogli to zobaczyć, opowiadaliby historie godne „Tysiąca i jednej nocy”.

Po Teheranie osady się przerzedziły, zaczęły się pustynie, mgła zgęstniała i przez dłuższy czas nic nie było widać. Aż nagle, po zejściu poniżej chmur, ukazało się ogromne miasto: Karaczi, portowe miasto w Pakistanie nad brzegiem morza. Początkowo była to baza brytyjskich samolotów, gdy Imperium Brytyjskie kontrolowało Pakistan i Indie. Dziś Karaczi stało się potężnym ośrodkiem handlowym.

Zbliżaliśmy się do lądowania. Widok był niezwykły – mimo tysięcy ulic i milionów skromnych domów, miasto wydawało się uporządkowane, z prostymi, równoległymi, nieskończonymi ulicami rozświetlonymi nocnym światłem. Po kilku minutach wylądowaliśmy na lotnisku w Karaczi.
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My, pasażerowie, przyzwyczajeni do klimatyzacji w samolocie, nie mogliśmy uwierzyć w to, co nas spotkało po wyjściu na zewnątrz. W środku nocy uderzyła nas fala duszącego gorąca – trudno było oddychać. Autobusami przewieziono nas do ogromnych hal lotniska, gdzie mieliśmy spędzić trzy godziny podczas tankowania samolotu.

Na lotnisku spotkaliśmy uzbrojonych żołnierzy w mundurach – poważnych, lecz o bardzo ciemnej karnacji. Tak już jest w tym kraju sąsiadującym z Indiami.

Jakby tego było mało, powietrze było skrajnie wilgotne – koszula natychmiast robiła się mokra. Do tego dochodziły komary. Bez komentarza.

Próbowałem wykorzystać tę „darmową wizytę” w Karaczi. W terminalu było mnóstwo sklepów, ale nie mieliśmy pieniędzy – patrzyliśmy tylko przez witryny. Sklepy pełne były złota, biżuterii i rękodzieła. Przechodziliśmy dalej. Niektórzy sprzedawcy nawet nie zwracali na nas uwagi – wiedzieli, że nie jesteśmy klientami.

W Karaczi krzyżowali się ludzie różnych narodów i religii: muzułmanie, hinduiści, buddyści, chrześcijanie. Bogaci i biedni, młodzi i starzy. Najczęściej nosili długie, białe szaty – choć po podróży i wilgoci trudno było już mówić o bieli. Wszyscy jednak zdawali się oddawać cześć jednemu „królowi” – złotu, obecnemu w luksusowych sklepach tego lotniska.
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Przyszedł wreszcie moment uwolnienia się od udręki spowodowanej upałem i wilgocią. Ponownie wsiedliśmy do naszego samolotu TAROM-u. Niewielkiej maszyny, lecz dzielnej i niezawodnej. W porównaniu z innymi samolotami stojącymi na lotnisku – olbrzymami mającymi nawet trzy pokłady i zabierającymi po trzystu pasażerów w podróż do takich miast jak Frankfurt, Zurych czy Londyn – nasz wydawał się skromny.

Po kilku chwilach samolot poderwał się do lotu. Ku naszemu zaskoczeniu dzień nadszedł znacznie wcześniej, niż się spodziewaliśmy – aż o trzy godziny. Oczywiście był to skutek zmiany stref czasowych. Gdy wchodziliśmy na pokład, panowała jeszcze noc, lecz ledwie maszyna wzniosła się w powietrze, nagle zajaśniał dzień. Na horyzoncie wyłoniło się ogromne słońce, niczym kula czystego złota, i szybko wspięło się na niebo, rozlewając światło i energię po wszystkich zakątkach krajobrazu, który przed chwilą jeszcze spowijał nocny mrok. Mimowolnie pomyśleliśmy o olbrzymich błękitnych gwiazdach.

Byliśmy dumni z naszego dumnego skrzydlatego towarzysza – samolotu, raz wydającego się czarnym, raz granatowym, który z niezwykłym rozmachem wspinał się ku wysokościom. Wokół rozciągały się bezkresne obszary ogromnej delty Indusu, usiane milionami domów i gospodarstw. Całą tę równinę przecinały niezliczone kanały, które mieszkańcy wykorzystywali od niepamiętnych czasów, a jeśli czegoś jeszcze mieli się nauczyć, z pewnością nauczyli się tego od Anglików, którym zależało na rozwoju tych terenów. Wszystkie pola miały kształt regularnych kwadratów – wyglądało to niczym nieskończona szachownica. Ileż partii rozegrano na tej szachownicy? Ilu ludzi mieszkało w tych tymczasowych domostwach nad równiną Indusu, zanim odeszli, ustępując miejsca następnym pokoleniom?

Po pewnym czasie rozległa równina pociemniała, a przed nami pojawiły się lśniące twierdze kłębiących się chmur. Zrozumiałem, że skrywają potężny masyw górski. Najciemniejsza i najbardziej groźna chmura spowijała jednak jeden, odosobniony, olbrzymi szczyt. Cóż to była za góra! To był słynny K2, wznoszący się na granicy Pakistanu i Chin. Przez chwilę byłem przekonany, że lecimy już nad Himalajami. Nie mogły one jednak pojawić się tak szybko. Dopiero po kolejnym kwadransie rzeczywiście znaleźliśmy się nad Himalajami.

Stewardesy pełniące służbę na pokładzie były Pakistankami. Piękne – zresztą każda nacja ma kobiety odznaczające się wyjątkową urodą. Po podaniu omletów przygotowanych w pakistańskim stylu – które zastąpiły nam obiad – rozdano każdemu po dwa koce, abyśmy mogli się przespać, ponieważ nocny postój w Karaczi pozbawił nas snu. Być może kryła się za tym również prosta zasada: śpiący pasażer nie prosi o jedzenie. Większość podróżnych rzeczywiście okryła się kocami i po chwili z różnych stron kabiny dało się słyszeć miarowe chrapanie.

Dobry ludzie, jak można było spać, kiedy za oknami samolotu rozgrywał się tak niezwykły spektakl?

Był jednak ktoś jeszcze, kto nie spał. Trzymał w dłoni niewielki notes i skrzętnie zapisywał w nim swoje wrażenia. Ponieważ byliśmy jedynymi pasażerami, którzy pozostali na nogach, zapytałem go, kim jest.

— Nazywam się Ciontea. Jestem z Klużu — odpowiedział.

Już po samym spojrzeniu i sposobie bycia można było poznać, że był to człowiek wyjątkowy.
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Jakże wielki podziw budzi samolot, który na wysokości ponad dziesięciu kilometrów pokonuje nawet najpotężniejsze i najbardziej dzikie przepaście całego świata. Widok był doprawdy zdumiewający i poruszający. W stronę s
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Pierwsze wrażenia z Pekinu
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Nie byłeś w Chinach, jeśli nie zobaczyłeś Wielkiego Muru Chińskiego
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Grobowce dynastii Ming











Pałac Zimowy (zwany także Zakazanym Miastem)
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Pałac Letni
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Świątynia Nieba
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Święto milionów Chińczyków – 1 maja
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Wizyta w Ogrodzie Zoologicznym w Pekinie






[image: ]









[image: ]



[image: ]



W cyrku w Pekinie
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Na Świętej Górze w Taian
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Wizyta w ludowej komunie pod Pekinem
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Wuhan
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Zniknięcie wróbli






Nigdzie nie jest lepiej niż w domu
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